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Zw ro t nastrojów w  Chinach
w  s to s u n k u  do c h r z e ś c i j a ń s t w a

W  osuunich czasach wiedzie 
S.ę w  Chinach energiczną walkę 
z pływami komunititycznemb sze- 
rzonemi przez wysłanników Rosji
Sowieckiej. Pamiętamy jeszcze 
czasy krwawych walk z r. 1927, 
kiedy to Chiny podzieliły się na 
d w e  części, dwa wrog ie  o b o z j , 
południowy i północny, % których 
jeden usiłował przeszczepić na 
teren chiński zasady marksistow­
skie i był k ierowany przez em i3a 
r juszy bolszewickich. W  owych 
czasach na czele wojsk narodo­
wych lub inaczej mówiąc połud­
niowych, pon.eważ armja ta szła 
z j/ołudnia Chin na północ, znaj­
dował się generał Tsiane - Kai- 
'zek, który w c wszystkiem słu 

chał rad bolszewickich i dążył do 
•'c 11 8anhv ch, co bolszewicy ec- 
jw :  wytępienia cudzoziemskiego 

impęrjalizmu i yelig ji, wydalenia 
misjonarzy i t. d Z owych cza­
sów datują się akty najgorszego 
barbarzństwa i okrucieństwa, plą 

.owanic i palenic placówek mi­
syjnych, znecan-e się nad misjo­
narzami i zakonnicami, masakra 
jezu itów  w  Nankinie i inne tym 
Podobne gwałty

Od tego czasu w iele się zmie­
niło w  Chinach Najlepszym do­
wodem tego jak daleką drogę e- 
wolucji przebyła myśl chińska i 
jakim przeobrażeniom uległa psy 
chika przywódców politycznych i 
wojskowych, przez szereg lat bę­
dących całkowicie pod wpływem 
sowieckich doradców, świadczy 
m. in. obecny stosunek faktycz­
nego w ładcy i szefa rządu nan- 
kiń: kiego, generała T s !ang Kai-

Szek (tego samego co w r. 1927 
pałał tak straszliwą nienawiścią 
do wszystkiego, co chrześcijań­
skie), do misjonarzy.

Oio ten były w róg  chrystjaniz- 
mu podczas specjalnego przy ję­
cia, urządzonego w swym prywat­
nym pałacu, zwrócił się do zapro­
szonych w  tym celu misjonarzy

komunizmem, który nietylko że 
niczego dobrego nie przyniósł j e ­
go ojczyźnie, ale, przeciwnie, za- 
wiódł wszelkie w nim pokładane 
nadzieje. „A b y  doprowadzić moje 
dzieło odbudowy Chin do skutku 
—  mówił generał —  konieczną 
jest pomcc ze strony misyj chrze­
ścijańskich, bowiem jedynie dok-

katolickich i protestanckich z i tr. na chrześcijańska może mi do- 
prośbą o ich współpracę w dzie- pomóc w realizowaniu planu odro 
le cyw il izowania  Chin i walki z dzenia Chin..."

W ś r ó d  p i s m
CZY Z N IK N Ą  P A R T J Ę ?

Wobec wyraźnej frondy jaką 
w stosunku do o f ic ja lnej polityki 
sanacyjnej reprezentuje w tej 
chwili p. Moraczewski, zwraca u- 
wagę nowe jego  wypowiedzenie 
się. w artykule na lamach „F ro n ­
tu Robotniczego" w  sprawie obec­
nego hasła rządowego: „precz z
partj&mi". Zwracając uwagę, że 
przed przyjęciem takiego hasła za 
powszechnie obowiązujący aksjo­
mat musiałoby się przedtem udo 
wodnic, że rzeczywiście każda par

tja ,musi sie w yrodno  w szkodli- • „Przecież powstawanie różnych par* 
we party jn ictwo", oraz wyjaśnić k > i cst przeiawęir zróżniczkowania nę 

■ ■ . , . , / t j zapatrywań ludzi na zjawiska politycz
sobie, jakim u stro jeń Up kor- * g(^ łecłne ; gospodarczc. Jopókl
poracy jnym ) miałby byc zasiąpio- niema siły, zdolnej do ujarzmienia my-
ny system doty chczasowy i czy śli ludzkiej i zmuszenia jej do praco-
ton system „będzie dia narodu wtlnia Udko na Jednym torze, dopóty
korzystniejszy od party jnego "  p. będ’ ic si? w różnych k. •-* * » r  runkach i dopoty próby utworzenia się-
Moraczewski —  który hasłem 
„an typarty jn ic tw a" zagrożony 
jest narówni z różnemi innemi u- 
grupowaniami lcwicowemi w ło­
nie sanacji i wobec tego walczy 
narówni z opozycją o dalsze pra­
wo bylu —  pisze:

U s t a w a  I  ż y c i e
Na Ile w^ podków npti Naroczą

Z e  t s I o I u
w  S p a l ę

S P A Ł A  2. 7 —  Mimo złej po­
gody, w ostatnich dw u dniach 
przybyło na zlot w ic ie  publicz­
ności z Warszawy, Krakowa, Ł o ­
dzi i śląska Goście, z wielkiem 
zainteresowaniem zwiedzali obo­

zy.
Onegdaj przybył na zlot przed­

stawiciel Palestyny, harcerz Po ­
lak Dopierało, który w Palesty­
nie prowadzi drużyny arabskie.

N a  zlot przyby ło również kilka 
harcerek z Ło tw y i L itwy , które 
zostały zakwaterowane w  chorąg 
wi Mazowieckiej.

W czora j przybył do Spały po­
ciąg - wystawa, który jest zw ie­
dzany przez wycieczki harcerzy

YYlłnn, w lipcu 1935 r.
Jeżeli stwierdziliśmy w- po­

przedniej korespondencji, żc z ry- 
co 1 ós twa na jeziorze Na rot z u- 
irzymywalo  się okoIo 3-ch tysię­
cy osób, to bynajmniej nic ozna­
cza, że wszyscy mieszkańcy w io ­
sek nadnaroczańskicb są zawodo­
wymi rybakami i posiadają całko­
w ity sprzęt rybacki.

Tak nio jest, bo w  rzeczywisto­
ści na kilkanaście wiosek i parę 
tysięcy mieszkańców byio wszjst-- 
kiego 8 dc 10  niewodów, którcmi 
można byio łowić r.\bę na w ięk­
szą skalę. Taki niewód kosztuje 
kilka tysięcy złotych i poszczegól­
nych rybaków nie stać było ani 
na nabycie, ani na utrzymanie 
ląk kosztownego sprzętu rybackie 
go.

M e  przy tych niewodach znaj­
dował zatrudnienie każdy, kto 
miał prawo wstępu na jezioro, a 
jeśli ochotników’ zgłosiło się w ię ­
cej, niż tego wymagała koniecz­
ność przy obsłudze niewodu, to 
tacy nadprogramowi pracowni­
cy pomagali przy sortowaniu ry 
by, ładowaniu, a nawet transpor­
cie, przyczem ctrzymywali wyna­
grodzenie gorszemi gatunkami 
ryby. (W łaśc iw ym  niewodnikom 
płacono przed wojną po 25 kopic- 
:ek od każdego zarzucenia sieci 
oraz pewną ilością ryby).

Ponadto każdy nadnoroczanin 
mógł Iow ić rybę matem i siatkam’ , 
nie mówiąc już o wędkach. Zlo 
wioną r\bę sprzedano kupcom, 
przeważnie żydom, lub też odda­
wano w  komisową sprzedaż na 
targach wileńskich. Cena na rybę 
trzymała się naogół wysoka tak­
że gdyby nie zniszczenie rybosta- 
nu podczas działań wojenny ch to-

O d  A d m i n i s i r n d i
P r o s i m y  p .  p .  p r e n u m e r a t o r ó w  o  w p ł a c a ,  

n i e  p r e n u m e r a t y  n a  m i e s i ą c  s i e r p i e ń .  P .  p- 

p r e n u m e r a t o r ó w ,  z a l e g a j ą c y c h  z  o p i a t a  p r e ­

n u m e r a t y  p r o s i m y  o  w p ł a c e n i e  n a l e ż n o ś c i  

d o  d n i a  2 5  b . m . ,  a b y  u n i k n ą ć  p r z e r w y  w  

o t r z y m y w a n i u  d z i e n n i k a .

kopy przechodziły po obu brze­
gach Nuroczy, a pociski moc ry ­
by w y g łu s z ' ly ) ,  stan zamożności 
mieszkańców wybrzeża N  aro czy 
nie pozostawiałby zbyt w iele do 
życzenia. Nawet wr ostatnich cza­
sach, pomimo spadku cen, zarob­
ki rybaków mogłyby sie utrzy­
mać na dość wysokim poziomic, 
gdyby nie pewne zarządzeń.;-, 

‘ władz, no i ostateczne wprow a­
dzenie w życie ustawy rybackiej.

Otóż tu wypada nam podkre­
ślić pewną okoliczność, na którą 
naogół prasa wileńska nie zwróci 
ła uwagi. Zajścia czerwcowe nie 
były bynajmniej niespodzianką. 
Dojrzewały one stopniowo. Usta­
wa rybacka nit została wprow a­
dzona w  tyc ie  odiazu. lecz stop­
niowo i niektóre postulaty zostały 
naogół przyjęte przez ludność 
życzliwie. Dotyczy to sprawy 
czasu ochronnego, a w pewnej 
mierze także i sieci o większych 
oczkach co zabezpieczać miało 
od niszczenia narybku. W praw ­
dzie domagali się rybacy, by’ po­
zwolono im stopniowo, w miarę 
zużycia, zamiennie stare niewody 
na nowe, ale naogół godzili a,ę z 
tem zarządzeniem ustawy

Natomiast nie sposób byio zro­
zumieć zmonopolizowania handlu 
rybami w ręku jednego przedsię­
biorcy, a mianowicie t. zw. Spół­
ki rybackiej" .

Spółce tej ponadto pozwolono

nadal używać gęstych sieci, jako­
by dla celów naukowych; choć ta 
„naukowo" łowiona ryba sprze­
dawaną byia na targach w ileń ­
skich narówni z nienaukową.

To -wywołało pierwsze protesty, 
o k ió iych  władze wojewódzkie 
poinformowane były jeszcze w ro­
ku 1934-ym.

Mówiono wprawdzie, że chodzi 
tu m. in. o ‘dobro „amy ch ryba­
ków, których w ten sposÓD uwol­
ni się ze szponów żydowskich kup 
ców rybnych, ale niebawem w y ­
szło najaw, że i „Spółka Ryba­
cka" ma swego żyda. K ry je  się on 
wprawdzie za plecami paru zie­
mian, ale pozatem jest  w tem in­
teresie jedynym fachmanem, któ­
ry spraw uje faktyczne rządy i kie­
ruje „Spółką". W  ten sposób ze 
„szponów" kilku konkurujących 
zc sobą kupców żydowskich wpa­
dli rybacy naroczańsey w „de l i ­
katne ręce" jednego żyda.

Nad protestami rvbaków w ła­
dze wileńskie pi-zcszly do porząJ 
ku. Nie pomogły padania. skła- 
ne na ręce wojewody, ani delega-

żawey. nic wolno łowić ryb na j e ­
ziorze Narocr Już nietylko n iewo­
dem lub pomniejszej kategorji 
siatKą, ale nawet i na wędkę. Za­
rządzenie to pozbawiło za jednym 
zamachem całą ludność nadbrzeż­
ną głównego środka utrzymania. 
W prawdzie  do niewodów dzier­
żawcy angażowano pewną ilość 
dawnych rybaków, ale zatrudn.o-1 zgóry

jidnoparlyjnictwa (Niemcy, Rosji.. 
\Vlocln, Austrją) nie mogą się uda', 
t. j. nie będą trwały przez dłuższy o- 
kres czasu. Siłą można unicestwić 
istnienie partji, siłą można wprowadilt 
ustrój korooracyjny. Zgoda, nie wciąż, 
bezustannie pracująca myśl ludzka 
przepoi nowe formy ustrojowe nowetr 
swemi pomysłami i duch różnych pa 
tyj odżyje w uprzywilejowanej partji. 
odżyje w korporacjach Ostateezrrf 
zmieni się tylko forma, aie pozostaną 
nietknięte różnice poglądów na życie 
sioleczne, gospodarcze i polityczne.., 
Ponieważ partjc powstały jako skutek 
różnych zapatiyv, ań politycznych, a nie 
odwrotnie, tc mimo usunięci* partyj, 
lub stopienia ich przez jedną, pozosta­
ną w życiu różne kierunki polityczne, 
które prędzej czy później ujawnią s>e 
nazewnatrz“ . >

W A L K A  B IE R N A  
Jeden z głównych leaderów 

tych prądów lew icowych w  sana 
cji, p. W. Stpiczyński, który nie­
dawno wypowiedzia ł się również 
stanowczo przeciwko hasłu znisz 
czenia stronnictw d iogą  nacisku 

gdyż stanowią istotny
no w ten sposób tylko nieznaczny 
odsetek ludzi, 2aś pozostałym 
wstęp na jezioro został całkowi­
cie zakazany.

Z -punktu widzenia litery pra­
wa wszystko jest  w porządku, ale 
życic musiało po irnwć ustawę i 
rybacy naroczańsey pozostali nu 
jeziorze, a ..ustąpił dzierżawca' .

Czy jednak ustąpił całkowicie?
Sądząc z odezwy wo jewody w i­

leńskiego poczyniono niektóre u- 
stępstwa, pozwalając na pewien 
ograniczony połów, a m. in. zgo­
dzono się na to, by 100  spośród 
najbiedniejszych mieszkańców 
wiosek nadnaroczańskich na mo­
cy zaświadczeń w ładz gminnych 
otrzymało zezwolenie na łowienie

Rzplitej. YY W arszaw ie 
wprawdzie sprawę „rozpatrzyć", 
alo odpowiedzi rybacy nie docze­
kali się.

YV takiej atmosferze nastąpiły 
ostatnie zarządzenia, wprowadza­
jące w życie ustawę rybacką, w 
myśl której nikomu prócz dzier-

Wł!irfoorv i Sksiąża
Z a r z ą d z e n i e  k u r j i  a r c y b i s k u p i e ]

\Y’ ladza duchowna archidiece­
zji warszawskiej podaje do wia 
domości wici. duchów ieństwa co 
następuje:

„K u r ja  Metropolitalna YY'ar- 
szawskn zawiadamia YYTielebne 
Duchowieństwo Archidiecezji,  żc 
wszyscy kapłani, którzy ukończy­
li Saminarjum Duchowne A rch i­
diecezjalne lub Uniwersytet, po

cje wysyłane do p Prezydenta ryby w Narodty... na wędkę. N ie
trudno się domyślić, jak potrak­
towali rybacy to zarządzenie.

Wszystko to jes t  temoardziej 
draż.niące, że przecież skarb nu 
ścisłem stosowaniu ustawy na 
czysto traci,

Oba wileńskie pisma sanacyjne 
jeunozgodnie stwierdzają, i e  go ­
spodarka Dyr. Lasów Państwo­
wych jes t  deficytowa, gdy daw­
niej do kasy skarbuwej wpływały 
podatki od rybaków- (od Każdego 
niewodu yo 800 zł,), a ci, oo upra­
wiali hand»l rybami, wykupywali 
świadectwo przemysłowe. Rybacy 
nic są w stanie zrozumieć dla j a ­
kiej wyższej racji zostali oni ska­
zani na bezrobocie i nędzę?

ukończeniu 30-go roku życia po­
siadają prawo wybierania posłów 
do Senatu Rzeczypospolitej P o l­
skiej, oraz, że kandydować do 
Sejmu i Senatu mogą tylko ci ka­
płani, którzy otrzymali uprzed­
nio na to zezwolenie swego Or- 
dynafjusza, jak również Biskupa 
tego terytorjum. gdzie odbywa 
sio wybój' kapłana na posła łub 
senatora".

.a  Htatgtiiesie

T a b u

P o d e j r z a n e  p o ż a r y
w  f a b r y k a c h  i p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  ł ó d z k i c h

ŁÓDŹ, 22. 7. Niema prawie ty- j Onegdaj spalił się wielki skład 
godnia, by w Lodzi nie wybuchł materja lów drzewnych Landaua i 
pożar w  jakiejś fabryce lub przed Sternfelda przv ul. Nowoznrzew-

Na kolejach polskich panują 
dziwne praktyki. Zaledwie co p ią­
ty pasażer płaci za bilet według 
normalnej tary fy . Czterech in­
nych korzysta z ulg.

•
U lg i są bardzo znaczne: 16,4 

proc pasażerów podróżujących nn 
biletami normalnem! aalo kolt-i 
56.8 proc. Wpływów, a 83.6 proc, 
„u lgow iezów ",  to jest ponad pię­
ciokrotnie wyższa ich liczba od 
ilości pasażerów płacących nor­
malnie, tylko 43,2 proc. wpływów, 
Kontrast ogromny

Z ulg korzystają podróżni, n„ 
wet w  klasie I-ej, prawdopodob­
nie te względu na kurtuazję kolei. 
Do manny kolejowej dopuszczono 
także pasażerów Ii-ej i I I I -e j  kla­

sy.

T e  83,6 proc. ulg wyraźnie mi 
się nie podoba. Tak na oko. z dio- 
gi, z pociągu za duzo w tem roz­
maitych dygnitarzy, pouróżuja- 
cych „służbowo" do Iwonicza. 
Trusltawca, DruskieniK. Kossow-a, 
Gdyni... za dużo tych wyciecze/., 
które w  barwnych portkaih przy­
wożą regionalny fo lk lor dla u- 
świetnienia rozmaitych uroczy­
stość', stanowczo za w id c  pretek­

stów, których się nadużywa. A z 
tych 16,4 proc, płacących, też pew­
nie wielu podróżuje dla interesu, 
nic dla przyjemności i grosz-. 
deszczem nic zbiera. Brak tylko 
wielu z nkh  pretekstów, może 
sprytu.

Ulgi, z których korzysta ponad 
15 pasażerów!, to nic mnego, jak 
zamaskowana obniżka taryfy, 
przeprowadzona według 'zm yś lo ­
nego rozdzielnika... Praktyka ta­
ka w zbyt szerokiej skali nie jest 
budująca. Mnie się nawet wydaje, 
że demoralizuje, w  1(6 u prem jU je 
niepotrzebnie, innych krzywdzi.

Kolej, z ta ry fy  przewozowej zro 
biła sobie „piętę achUcsową i 
broni tej pięty w teorji, staiąc w 
sprzeczności z praktyką. Ani rusz 
nie chce się zdobyć na radykalną, 
poważną (n ie  tam jakieś 2 proc. 
czy 3 ! )  i generalną obniżkę tary­
fy  Na ten rewolucyjny krok nie 
może się kolej zdobyć, nawet mi­
mo zachęcającego przykładu ko­
leżanki- poczty. Uparta. Zumia-t 
jednej jasnej linji. wol dzisiątki 
drobnych ustepstw i koncesy.i.

W  obronie swej ..achiUesowe.: 
]>ięt5 — goni w piątkę. Powodze-

nia i" <*•*>■

sicbiorstwie.

Ostatnio groźny pożar wybuchł 
w zabudowaniach fabrycznych 
przy ul Pomorskiej 163. Zapalił 
sfę wielki skład odpadków bawei 
pianych Y\'olfa Gotlibowskiego. 
który spłonął doszczętnie. Od 
działom straży pożarnej udało
się jednak ocalić przylegający 
budynek fabryki Zajdcnwurma. 
YYr czasie akcji ratunkowej ulegli 
zaczadzeniu portjcrzy fabryczni: 
Jan Kruk i A leksander Ruff, któ­
rych w stanie ciężkim przew ie­
ziono do szpitala. Straty sięgają 
10 0 .090 złotych.

Jest to już drugi zrzędu w o-

skiej 55. YV śledztwie ustalono, 
że pożar wybuchł wskutek pod­
palenia I że drzewo zostało przed­
tem oblane naftą.

Wczoraj przybyła specjalna ko­
misja śledcza, k*óra przeprowa­
dziła szczegółowe oględziny YYo- 
bec stwierdzenia podpalenia jyła 
dze śledcze sprowadziły przeby- 
wających n-.i letnisku w Poddębiu 
pod Łodzią właścicieli składu 
Landaua i Sternfelda, którzy po 
wstępem przesłuchaniu zostali a- 
resztowani. Aresztowano również 
buchaltera, administratora, oraz 
nocnego dozorcę składu. YY'szyst- 
kich pięciu osadzono w więzieniu 
do dyspozycji sędziego śledeze-

sUtnich dniach większy pożar. go.

J a k  h u r t o w n i c y  m i ę s n i

Sztucznie śrubowali ceny
Podczas akcji odciążania ryn­

ku mięsnego w YYrórszawie od zbę­
dnych opłat, wychodzą najaw 
najróżnorodniejsze strony tej 
dziedziny życia gospodarczego.

Ostatnio naprz. stwierdzono, żo 
grono huiiowników handlującyoh 
cielęciną w Warszawie uchwalało 
ceny raz na tydzień, w sobotę, 
zgóry na cały następny tydzień. 
Ściąganie należności o d ln -a lo  sie 
od odbiorców co tydzień, przy­
czem kwitła lichwa najgorszego 
rodzaju na tle kredytowania to-

czynnik życia politycznego, wy­
stąpił obecnie w  .Kurierze Poran­
nym" z ostrą krytyką uchwał bo j­
kotowych polskiej opozycji lew i­
cowej.

„\V naszem przekonaniu — pisze — 
należy mzróżniać pomiędzy pracą po­
lityczną a polityczną gra. Gra, t. j. dy­
skontowanie wykonanej pracy, może 
sięgać po oręż negacji pewnej istnie 
jąccj rzeczywistości. Ale tylko wóv 
czas ma ona szanse powodzenia, jeś1 
prowadzona jest w imir pozytywnych 
i wyraźnie określonych celów. Jeśli się 
chce obalić ustanę złą, trzeb; wska­
zać jak ma brzmieć ustawa dobra. Bi 
usunąć rzad istniejący, trzeba mu prze­
ciwstawić możliwoil utv orzei ia lep­
szego... Czego zaś nic rozurwroi i bo- 
da, nigdy zi Azumicć nic notrafię M ). 
wypowiadon.a walki i jednoczesnego u- 
chylania się od niei Jest to iuż wi­
docznie kwestja temperamentu, choć 
wydaje si- żc również i rozumu. Tak 
czy inaczej wolę zginąć w walce, niż 
zgtńć w „przczornem ‘ tchórzostwie'

P, Stpiczyński przypomina p o l ­
skiej lewicy, że przez półtora ro 
ku, od maja 1926 do jesieni 1928 
Maisz. Piłsudski szukał u niej 
„oddźwięku dla swoich postula­
tów naprawy państwa", ale stron­
nictwa te „zam iast przy jąć j e g o  
warunki pracy politycznej dla te-n-g 
go celu, stąle usiłowały mu dyk­
tować warunki własne". Przez 
lat zaś 5 po Brześciu stronnictwa 
opozycyjne 

„...dużo biadały, lecz niczego nie do­
konały. Ani dla odbudowy swoich wpły 
nów w- kraju, ani dla wzięcia udziału 
w zasadn czycb reformach państwo- 
wyci,. Były gniewać, ale były nieobce 
ne. Nic chciały niczego poprzeć, a nie

przeciez rne byli on. gorszy- mogły niczemu prztszkodzić... Obecnie 
mi synami O jczyzny od wielu dolicza się do tej girlandy posunięć 
spośród tych, co dziś paradują z

"a ru .  Odbiorcnmi byli głównie 
restauratorzy, którzy z tego po­
wodu nie korzystali z kredytów w 
kask targowej, przeznaczonej do 
linansowania obrotów mięsem.

Sprawa ta jest obecnie szczegó­
łowo badana przez władze, gdyż 1 
machinacje hurtowników handlu­
jących cielęciną odczuwają nie- j 
wątpliw ie szerokie rzesze konsu- | 
mentów. skazane na odżywianie 
sie w restauracjach, w których 
musieli płacić ceny wyższe od go- ' 
dziwy th.

orderami w klapach. Tak naprzy­
klad mieszkańcy wsi Koezerg i łjra 
li czynny udział w powstaniu 
1863-go roku. a z wojny bolsze­
wickiej pozostał im następujący 
dokument:

Zaświadczenie 
YY’ ieś Koczergi, parafji Miudziol- 

skiej, jest czysto polska, i jako ta­
ka okczala bardzo wiele ducha na­
rodowego i uczucia patriotycznego, 
serdecznie przyjmując i żyw-iąc 
w-ojako polskie. Odnośne władze 
wojskowe proszę o zaopiekowanie 
się mieszkańcami tej ws i przy­
znanie im pewnych względów przy 
rekwfzycjacn i powinnościach woj­
skowych, gdyż wojska rosyjskie i 
niemieckie specjalnie rujnow alj 
ludność wsi Koczergi

Poczta połowa 2S. 1. Y'I. 1920 r.
M F —  Szeptycki gen 

Treść tego zaświadczenia jest 
tak wymowną, iż nie mamy potrze 
bv wyjaśniać, co sir działo w du 
szach mieszkańców _ Koczergów, 
gdy się dowiedzieli, jaka ich obec 
nie nagroda spotkała za okazywa­
nie „ducha narodowego" i patr io ­
tyzmu. Czy można się wobec te­
go dziwić rozgoryczeniu, jakie 
ogarnęło mieszkańców wsi nad- 
naroczanskich i temu, że nie mo­
gą oni zrozumieć, co się dzieje w 
tej „Po lszczy" ,  o której marzyli i 
o kłórą walczyli ich dziadowie?

Dziś już się nie mówi o wysyła­
niu delegacyj do wojewodów, czy 
\Y'arszaw.v. Sa ponoć tacj jak 
pisze „Dziennik W ileńsk i" ,  którzy 
chcą szukać obrony., w L idze  N a ­
rodów Brzmi to może humory­
stycznie, ale w gruncie rzeczy ca­
ła ta sprawa jest tragedją.

YVilnianin

rezolucja o bojkocie wyboróv . Trud­
no przypuścić, by pozostała ona brz 
wpływ u na kształtowanie się życia po­
litycznego i bj słabiutkie partję zna­
lazł' w niej życiodajne źródło... Bezdo­
mność jcsl wielką tragedją. Lecz jeśli 
ktoś umyślnie spalił swój dom, by 
wzruszać tragedją swe jej bezdomno­
ści. otrzyma kryminał zamiast litości...".

Ze słów p. Stpiczyńskiego w y ­
nika, że przewiduje on pewne re- 
p re f je  wobec stronnictw bojkoto­
wych.

C ZY  K U R A C J A  P O M O G Ł A ?
„N asz  Przeg ląd " ,  polemizując z 

artykułem p. Matuszewskiego w  
„Gazecie  Po lsk ie j" ,  aprobującym 
plan p Laca la  i podnoszącym Łt 
naślaauje on polskie wzory, idąc 
za wskazaniami „zdrowego roz­
sądku", krytykuje ba.azo 06f rc» 
pos-nięcia francuskiego prem ie­
ra, którym nic wróży  powodzenia, 
o ile zaś chodzi o Polskę, zauw., 
ża

ob'' 1 ‘ć że pod wyra- 
zem „I olsk autor rozumie prawi-ę 
sanacyjną, kiora kieruje naszą no!Uvk» 
gospodarczą , która napotyka na kry­
tykę nawet po lewej stre nic v ą , ^ ,  
obozu. No i cuż? Niedość, gdy lekarz 
się powołujt na to, żc kog ś lecLł 1 ttz 
mus. dod jak sio ten paejem ma 
YY>starczy zas wymienić jeden szcze­
gół z_ ego programu sanacyjnego, a' ■ 
ocemc całą jego wartość. Autor niósći 
o konieczności spadku także podatków 
a tc Ałasnie u nas poszb w góre z • 
równo w państwie, jak i w -minie. 
10 tez nikt nie słyszał także o powai- 

n(j zniżce cen i taryf. Chyba ta.: po­
zorna znizka. jak przy tramwajach; 
potanienie biletu, a zaprowadzenie za 
maskowanych sekcvj.

Polityka ekonomiczna zdrowego fcx 
sądku idzie w kierunku wręcz odwrot­
nym: jeżeli p-zeżywamy kryzys obfi- 
t iści to rrzeba stawiać na konsumen­
ta, dając mu chleb i pracę, a to jest 
przeciwieństwem polityki pseudodefh- 
cyjnej".

B. marsz. Kaczkiewicz wojewodą kranowskim
Łapów dana od kilku dni no­

minacja b. marsz. Senatu
Raczkiewlcza na wojewodę kro­
kowskiego została wczora j" podpi­
sana przez p. Trczydcnta Rzplitej

w jego rezydencji letniej w \YV 
s-le. YV dniu wczora jszym t e i  no 
" e g o  wojewodę przy ją ł na pier­
wszej audjencji służbowej m in i­
ster Spr. YYcwfi. p. Kcściah:owsto,


